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WAWEL
O RG AN

„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO"

„WAWEL"  
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.

PREN UM ER ATA
roczna w Austryi 5  Koron 

za granicą 6
NU M E R  POJEDYNCZY 2 0  HAL.

O G Ł O S Z E N IA
z a  w ie r s z  p e t i te m  lu b  j e g o  m i e j s c e  2 5  hal. ,  

w  N a d e s ł a n e m  6 0  ha l .

NASZ PROGRAM.
W ysyłając z .POLSKIEGO ZWIĄ- 

ZKU NARODOWEGO “ pierwsze sło
wa do społeczeństwa polskiego, zmu
szeni jesteśm y wyłuszczyć te powody, 
które skłoniły nas do zawiązania Go 
i zaznaczyć, że „Wawel" od dnia dzi
siejszego jest jego organem.

Sztandarem naszym to: Orzeł biały, 
stary jak Ojczyzna, drogi jak każda 
piędź ziemi polskiej dla prawdziwego 
obywatela-Polaka! Pod jego skrzydła
mi zgromadziliśmy się nie w żadne 
stronnictwo ale wielkie stowarzyszenie 
polskie, bo uczuliśmy, że źle, że nie roz
dzielać ale łączyć się potrzeba. Usu
nąć rozdział klasowy, zniszczyć nie
chęć i uprzedzenie jednej warstwy 
społecznej do drugiej, złączyć się w je
dną wielką a polską rodzinę do obrony 
najdroższych ideałów — to nasz cel 
i powód naszego powstania!

A głosem  naszym: „Wawel". Jak 
ów stary „ojciec" Kraków nad prze
piękną Wisłą jej modremi falami łą
czy się z ,,matką“ Warszawą, tak my 
głosem  „Wawelu" chcemy popłynąć 
w serca polskie i ogrzać je ciepłem  
oj czy stem , zehrać je w szystkie razem 
w jedno wielkie serce i rzucić na 
szalę bytu i szczęścia Ojczyzny!

A że wiarą naszych ojców, wiara 
katolicka, na niej jako na najpotężniej
szym fundamencie oprzemy naszą pra
cę i chroniąc od zniszczenia wszystko, 
co stare a piękne, budować będziemy 
zdrowy, pełen wiary, zasad, miłości 
i poświęcenia gmach polski, którym 
urzeczywistniając ideały 3-go maja, 
z otwartą przyłbicą pójdziemy do tych 
wszystkich, dla których niedola bliź
niego, Bóg i Ojczyzna są prawdziwą 
wiarą, prawdziwą miłością!

POLSKI Z W IĄ ZEK  N A R O D O W Y .
Upadek Polski, pod iał jej dokonany przez 

trzy ościenne mocarstwa, to nietylko jedna 
z największych tragedyi, o jakich dzieje wspo
minają, ale to także jedna z najtrudniejszych 
dziejowych zagadek. Jak  coś podobnego mo
gło się było dokonać? Jak mógł naród po
tężny i bitny, jak mogło państwo, którego 
siły i zasoby z pewnością nie były słabsze 
od siły sąsiadów, wogóle, dopuścić do tego. 
iżby je jakby jakąś bezwładną rzecz pokra
jano i na własność sobie zabrano! Bitwy 
przegrane choćby najcięższe tego nie wyja
śniają! dusza narodu musiała jakiejś strasznej 
uledz chorobie, skoro do tego stopnia stała 
się bezwładną, że nie umiała z własnego 
łona na tyle wydobyć siły, iżby przecież osta
tecznie obronić się i zwyciężyć. Nie myślimy 
tutaj kusić się o roztrząsanie tej dla każdego 
polskiego serca tak nad wyraz b o l e s n e j  
zagadki. Jeden fakt wydaje nam się pewni
kiem U p a d ł  n a r ó d  p o l s k i ,  g d y ż  n i e  
u m i a ł  powoł a ć  do d z i a ł a n i a  i obr ony 
w s z y s t k i c h  s i ł  w s p o ł e c z e ń s t w i e  
u t a j o n y c h .  Jedna tylko warstwa tj. szla
chta, uważała się za naród, ona walczyła 
i broniła niepodległości, reszta zaś społeczeń
stwa skazaną była na zupełną bierność. Ani 
lud, ani mieszczaństwo w obronie Ojczyzny 
przydatnego udziału nie wzięło. Zdarzyło się 
wprawdzie, że pod Racławicami chłopi szli 
do szturmu na rosyjskie armaty, bywało, że 
mieszczaństwo krakowskie i warszawskie 
niosło życie w ofierze za Ojczyznę ukochaną, 
ale były to tylko odosobnione epizody w roz
woju naszej tragedyi. Faktem jest, że 
szlachta jako warstwa w narodzie przodu
jąca, nie umiała innych warstw od niej 
liczniejszych podniecić i zorganizować, że 
nie umiała wyzwolić drzemiących tam potę
żnych zasobów żywotności, wszystko wzięła 
na własne barki i uległa, osłabiona w doda
tku niezgodą, a wybujałym strawiona indy
widualizmem. I tak targamy się od lat stu- 
kilkudziesięciu z ciężkim naszym losem, tra 
wieni ciągłą rozterką, czujemy bowiem do- 
doskonale, że to , co s ię  s t a ł o ,  m o g ł o  
b y ł o  s i ę  n i e  s t a ć !  Ojczyzna kurczy się 
ciągle, obcinają ją bowiem wrogowie, ni
szczą własne zwyrodniałe dzieci!

A wi ę c ,  c z y  m a m y  z w ą t p i ć o  n a s z e j  
p r z y s z ł o ś c i  i w n i e m e j  p o g r ą ż y ć  
s i ę r o z p a c z y ?  P r z e n i g d y !  Ni e  wol no  
n a m  w ą t p i ć .  Wprawdzie noc ponura jeszcze 
nas otacza, ale ślady jutrzenki jednak już się 
znaczą. Pod względem obszaru Ojczyzna na
sza stała się szczuplejszą, ale zato żywot 
jej zyskuje niezmiernie na wewnątrz. Budzą 
się do życia warstwy nowe, lud się uświada- 
damia, lud zaczyna czuć się polskim ludem,

chłop podnosi w górę potrzaskany sztandar 
orła białego i woła: „Jeszcze nie zginęła!", 
Obok ludu zaś jako warstwy najliczniejszej, 
zaczynają grupować się wszystkie inne war
stwy i robotnicy i mieszczaństwo, inteligen- 
cya i rzemieślnicy, duchowieństwo i szlachta, 
i tak powoli w y t w a r z a  się, r o ś n i e  i po- 
t ę ż t i i e j e  n o w e  s p o ł e c z e ń s t w o  pol
skie jakiego przedtem nigdy nie było! A na 
ten Widok drżą wrogowie nasi i ostatecznych 
chwytają się środków, takich jak w Prusach, 
groźba wyrzucenia nas z ojczystej ziemi, 
z kolebki Orła białego. Niezgoda nas zgu 
biła, t y l k o  z g o d a  i ł ą c z n o ś ć  s p o ł e 
c z n ą  m o ż e  n a s  o d r o d z i ć !  Naród pol
ski to już nie jedna warstwa szlachecka nie
zgodna i podzielona, to wszystkie warstwy 
zgodne i zjednoczone! Taka łączność zaś 
musi wyzwolić siły tak olbrzymie, iż żadne 
moce piekielne przemódz ich nie zdołają! 
Powszechna jednak dążność do zgody i har
monii społecznej w narodzie polskim to kwiat, 
który dopiero rozkwitać zaczyna, potrzeba 
więc otaczać go opieką nad wyraz staranną. 
A n i  n a  c h w l ę  n i e  w o l n o  n a m  u s t a ć  
w p r a c y  n a d  w z m o c n i e n i e m  s p o ł e 
c z n e j  w n a r o d z i e  ł ą c z  n o ś ci. Zespa
lać i organizow ać w szystko i w szy 
stkich, skupiać w ysiłk i i pracę w sze
laka, aby w szystko  jednem n ty lk o  
służyło celow i i do jednege zm ie
rzało ideału tj. do odrodzenia O jczy
zny W  takim  to w łaśnie duchu za 
m ierza podjąć pracę „POLSKI ZW IĄ
ZEK NARODOWY". Mamy w kraju na
szym mnóstwo najrozmaitszego rodzaju Stowa
rzyszeń. One wszystkie miłością Polski do głębi 
przejęte, każde z nich pracuje dla przyszło
ści choćby w najskromniejszym zakresie, 
ale siły ich rozstrzelone. Otóż skupić je  
w szystk ie  w  jedno ognisko obok roz 
m aitości pracy i zadań, rozbudzić 
w e w szystk ich  naszych organiza- 
cyach i stow arzyszeniach poczucie 
wspólności celów, a w szystk ie  w y 
siłk i do jednego najw yższego skie 
rować ideału — oto zadanie, które 
w y ty k a  sobie, „POLSKI ZWIĄZEK  
NARODOWY." Mamy pielęgnować po
wszechną solidarność społeczną, mamy po
pierać wytworzenie się wielkiej konfede- 
racyi wszelkiego rodzaju Stowarzyszeń, aby 
mogły w razie potrzeby zespolić się w dą
żeniach, pełną swoją okazać silę. Każde Sto
warzyszenie, które do Związku naszego przy
stąpi, zachowa całkowitą swoją autonomię 
i swobodę działania, wszystkie jednak razem 
będą się wzajemnie wspomagały i będą ra
zem służyły wzniosłemu ideałowi odrodzenia 
Narodu polskiego przez zespolenie różnych 
jego warstw. Zapraszamy więc do pracy 
wszystkich, a Stowarzyszenia, jakie tylko

w kraju naszym istnieją, do łączenia się z nami, 
do przystępowania do „POLSKIEGO ZWIĄ
ZKU NARODOWEGO". Oczywiście, że do 
konfederacyi naszej zapraszamy te tylko to
warzystwa, koła i organizacye, które uznają 
podstawę narodową, a razem z nią także 
i religię naszą katolicką, jako najpewniejszą 
i najtrwalszą ostoję naszej narodowości. Tylko 
ci z naszych braci, którzy idą pod hasłem 
za Wiarę i Ojczyznę, mogą razem z nami 
garnąć się pod skrzydła O r ł a  b i a ł e g o ,  
którego wybraliśmy sobie za G o d ł o  naszego 
Związku.

POD J A R Z M O  P R U S K I E !
Pomysłowość Prusaków nie zna granic. 

Świadomi jedności wśród Narodu polskiego, 
bojąc się o bankructwo swojego przemysłu, 
istnie amerykańską reklamą ciągną do siebie 
biedny lud. Tysiące Mazurów, Rusinów i Sło
waków przepełnia stacye kolejowe w Krako
wie i Mysłowicach, dążąc pod haniebne jarzmo 
pruskie. Szajer, Ramer i Orange, główni ich 
ajenci dostarczają dziesiątki tysięcy „towaru" 
ludzkiego Prusakom, w czem pomagają im 
księża r u s c y ,  przedstawiając ludowi świe
tne zarobki w Niemczech. Biedny lud ruski 
wierzy swoim parochom, a ci nie widzą czy 
widzieć nie chcą strasznej nędzy wysłanych 
przez siebie ludzi.

Sądzimy, że sprawa ta pobudzi arcypaste- 
rzy ruskich do energicznego działania i po
zbawi parochów „ k o n c e s y i "  na stwarzanie 
niewolników w 20 wieku. A w tem pomódz 
powinno im całe społeczeństwo polskie i wszy
scy, co chcą mieć prawo do nazwy cywilizo
wanego człowieka, bo odbywa się tam istny 
„ t a r g  n a  l udzi " .  Główny ajent siedzi wśród 
gromad, dostawionych przez swoich nagania
czy; otaczają go pośrednicy niemieccy i do
zorcy, posługujący się biczami przy spędzaniu 
ludzi i dostawianiu przed oblicze „kupców". 
Naganiacze zachwalają ramiona i barki ludz
kie, zupełnie jak u niewolników afrykańskich; 
najtęższych biczem lub kułakiem pod brodę 
przepędzają do grona zakontraktowanych; re
szta pozostaje na bruku i zaczyna przymie
rać z głodu. — Potem wędruje taki biedak 
z Mysłowic do niedalekiego N. Bierunia, są
dząc, że może tam znajdzie pracę; gdy jej tu 
niema, ludzkie mrowisko wędruje do Oświę
cimia, gdzie naraża się na nowy zawód, a gło
dne i wyczerpane powraca ostatecznie pieszo 
do domu, często o żebranym chlebie. Fakta 
te są potężnym głosem, domagającym się opie
ki nad biednymi i uregulowania emigracyi. 
Onegdaj wracały przez Kraków z nieszczę
śliwej wyprawy po zarobek gromady Rusinów; 
z nimi przeszło stu robotników rosyjskich

SZCZERBIEC.
M i e c z  k o r o n a c y j n y .

I .

Drogocenny to klejnot nasz szczerbiec od-
[wieczny,

Piękny, w stylu romańskim, równy, obosieczny, 
Zwieńczony płaskim guzem smukłej rękojeści, 
Pod którą w dół wygięty łuk jelców się mieści.
0  szerokich kończynach, jakby odwrócone 
Dwa toporki ostrzami, a w głowniach spojone. 
Niżej brzeszczot, z przeróżnych dobrany metali, 
Wykowany kunsztownie z damasceńskiej stali, 
A środkiem ze stron obu wyniosłej równiny 
Przebiegają wzdłuż klingi dwie wklęsłe stru- 
Dla spływu krwi po ciosie... [dżiny

Miecz to pełen wdzięku, 
Wykonany misternie w artystycznym ręku 
Starodawnych płatnerzy, zdobiony w symbole
1 godła chrześcijańskie, a na gałki czole 
W środku głoska Gastona, wkoło krzyże

[cztery,
U szczytu krzyż pierwotny w kształcie T litery 
Świętego Antoniego — poniżej maleńki 
W kręgu aureoli krzyż Chrystusa męki,
Dwa z boków aragońskie, a z pod nich wy-

[biega
Znamię Apokalipsy: Alfa i Omega —

Oznaczają Chrystusa.
W tym duchu pojęte 

Są też na rękojeści emblemata święte: 
Czterech Ewangielistów, więc Orzeł z Aniołem, 
Wół i Lew w aureoli nad grzywiastem czołem 
I Baranek tam Boży z męczeństwa zoamie-

[niem,
Któremu do kielicha krew spływa strumieniem. 
Cała miecza rękojeść oprócz wizerunków. 
Pełna tajemnych znaków falistych rysunków, 
I napisów biblijnych wyjęte szczegóły 
W amuletowych zwrotach, krągłe manuskuły, 
Tworzą Imiona Stwórcy zagadkowe słowa: 
Dei... Ebrebel... eewe... Sedelai... Jehowa...
W całych zdaniach zawarta dążność i prze

stroga
Nadana panującym pod wezwaniem Boga!
Ku pamięci też imię, co praw strzegł do zgonu, 
Monarchy Bolesława i dziedzica tronu 
Oraz Księcia Polskiego, Mazowsza, Łęczycy, 
Wykryte wśród napisów na stalowym brzegu, 
Co nie puszczał z rąk Szczeibca, ni z głowy

[przyłbicy
Nie zsunął, ni rumaka powstrzymując w biegu, 
Orężem tłukł po zbrojach pogrzebowym dźwię-

[kiem...
Krew buchała z pod hełmów, ciała padły 
Pod stopy Bolesława. [z jękiem

Miecz znał wrogów czaszki!

Dziś ten napis pokryty w pozłociste blaszki! 
Lecz znamiona wyryte zetrzeć się nie dadzą, 
Ni świetnych ornamentów wieki nie zagładzą, 
Ni owe hieroglify od rylca żłobione,
I dłutem zamaszyście kontury rzeźbione 
Cudnych listków, gałązek niellowane wzory, 
I damaskinowe ozdoby brzeszczota 
Widnieją jak miniatur Irlandzkie utwory!
A wgłębienia zalane mieszaniną złota 
Niby lawą kruszcową wrzącego blachmalu,
Co zastyga i twardnie w czarny błysk opalu.

Miecz to wielki, choć miarą sięga ledwo pasa, 
Nie w tem też jego sława ni wielkości krasa, 
Lecz w dziejowem znaczeniu; Bolesława ramię 
Wyżłobiło tym mieczem szczerbę w Złotej

[Bramie
Przy wjeździe do Kijowa ze zbrojnemi szyki. 
Od tej pory najstarsze Gallusa kroniki 
Zwą Szczerbcem Bolesława miecz..

Już w trzynastem stuleciu, w epokach prze
łomu,

Miecz własnością prywatną był w królewskim
[domu,

Aż Łokietek go wliczył w koronne klejnoty, 
I orzełka na pochwie umieściwszy złotej, 
Głowę nakrył koroną, a szczerbiec u boku

Już jako miecz państwowy zajaśniał w uroku. 
Tak służył wszystkim królom, w pięciu wiekach

[prawie,
Aż rdzawy przy nieszczęsnym skończył Sta

nisławie.

II.
Z chwilą Polski zaboru, klejnoty koronne 
Uwieziono z Wawelu drogą potajemną. — 
Nad Polską nieśmiertelne zawodzą podzwonne 
I  z żyjącym narodem trumnę w przepaść 
Walą!... a łoskot z siłą huraganu [ciemną 
Wstrząsnął tronami ościennych mocarzy! 
Lecz gdy z wnętrza wybuchnie płomienność

[wulkanu,
Co się w popiele pokrzywdzonych żarzy... 
Grabieżców w pień wymiecie zagłady lawina... 
A Szczerbiec w petersburskim skryty Er-

[mitażu
I Koronę Piastową z muzeów Kremlin a 
Zbrojną siłą odbierzem! i wraz na ołtarzu 
Złożymy na Wawelu!... Po wiekowej męce 
Bóg da głowę koronie, a do szczerbca ręce. 
Co stępią wrogów zbrodnie!...

Stopnie tronu ślizkie. 
Dziś lub jutro upadek... a jutro tak blizkie, 
Że odwet czeka chwili....

Adam Siaszczyk.

Jf ii i

om a « •



2 „W A W E  L “ Nr. 1.

(60 mężczyzn, 40 kobiet). -Tak ci dojdą do
dalekiego domu?

W krakowskim urzędzie pośrednictwa pracy 
sale przepełnione ruskimi robotnikami, mają
cymi tyle przezorności, że nie jadą na ślepe 
ryzyko do Mysłowic, ale już tu pragną za
bezpieczyć sobie pracę i uzyskać kontraktu. 
Urząd pracuje bardzo energicznie, lecz dla 
wszystkich wobec wymienionych warunków 
pracy znaleść nie może, a siły biura są za 
szczupłe, w stosunku do rosnących zadań. 
Wśród będących w naszym urzędzie pośred
nictwa pracy przeważają m ł o d e  d z i e w 
c z ę t a  i niedorostki; prawie wszyscy idą po 
raz pierwszy do Prus. Poskładali węzełki na 
ławkach i  czekają cierpliw ie na pracę, ży
wiąc się tymczasem bardzo oszczędnie śle
dziami i suchym chlebem. Rzecz ciekawa, że 
robotnicy ruscy, jako jeden z pierwszych wa
runków przyjęcia pracy, stawiają otrzymanie 
całego tak zwanego „deputatu" pożywienia, 
to jest pełnych a nie zmniejszonych porcyi, 
twierdząc, że przez drogę się nabiedowali, 
więc przy ciężkiej pracy dobrze odżywiać
się muszą. . ,

Robotnicy „mazurscy*, ze swymi przodo
wnikami i przodownicami idą na robotę do 
miejscowości, w których już od k ilku  la t 
pracują, nietylko do Prus i  Niemiec ale do 
Danii i  Szwecyi. Dnia 15 b. m. okręgowy 
urząd pośrednictwa pracy wyśle też zastęp 
robotników polskich do Czech.

To też kiedy istnieje już w naszem mie
ście ta pożyteczna instytucya i pozostaje w do
brych rękach, należy działanie jej poprzeć 
i  obmyśleć środki przeciw nowemu kw iatkow i 
cvw ilizacyi pruskiej. Trzeba dodać jej sił 
i środków raateryalnych, by mogła nawiązać 
stosunki z odległą Danią, Szwajcaryą i  t  ran- 
Cyą by tam lud nasz mógł szukać kawałka 
Chleba, kiedy go już nie ma na ojczystym za-
o-onie. To obowiązek całego społeczeństwa 
? rzecz pierwszorzędnego znaczenia. Kanał 
Dunaj-Odra. regulacya W isły i  budowy wo
dne w Krakowie, powinny powstrzymać tę 
emigracyę głodnych a chętnych do pracy lu 
dzi i położyć tamę barbarzyńskiemu jarzmu, 
niewoli i  kajdanom pruskim.

„POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY
B iuro „P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  NA- 
R O D O W EG O ** o tw arte  codziennie od 
godziny 6 - 8  w ieczorem . Tam że m o
żna się zapisyw ać na członków  po
szczególnych Stowarzyszeń i uiszczać 

w kładk i miesięczne.

NASZE
S T O W A R Z Y S Z E N I A .
„Stowarzyszenie woźnych instytucyi 

finansowych".
Brak organizacyi między woźnymi różnych 

instytucyi. dawał się odczuwać oddawna. Lu 
dzie pracujący wśród najcięższych warunków 
odpowiedzialności i czuwający nad mieniem 
tysięcy ludności, znajdowali się nieraz w bar
dzo ciężkiem położeniu materyalnem. A  kiedy 
w dodatku nie mogli podołać ciężkim obo
wiązkom służbowym i  zawierzyli dodanym 
sobie do pomocy ludziom, by ty lko  spełnić 
obowiązek, znajdowali się nieraz na bruku 
mimo kilkunastoletniej, nienagannej pracy. 
Przykład tak i mieliśmy nie dawno. To też 
myśl organizacyi kiełkowała wśród nich od 
la t k ilku. Wszelkie w tym kierunku próby, 
spełzły na niczem, bo jednostki nie mogły 
pociągnąć za sobą ogółu. Dopiero w ostatnim 
miesiącu ubiegłego roku skorzystano z orga- 
zacyi „Polskiego Związku Narodowego . L u 
dzie cieszący się w ielkim zaufaniem kolegów, 
zwrócili się z myślą swoją do komitetu orga
nizacyjnego „P. Z. N.“, który zwołał natych
miast poufne zgromadzenie woźnych z wszy
stkich instytucyi finansowych w Krakowie, 
by wysłuchać ich zdania. Zebranie zagaił za
służony członek organizacyi sług państwo
wych p. Wawrzyniec Michalski. Przemówie
nie jego wywarło w ielkie wrażenie na zebra
nych.

Zawiązano komitet, mający się zając wypra
cowaniem statutu i zaproszono Dra Narto- 
wskiego na przewodniczącego. Do pracy chwy
cono się z zapałem. Statut oparty na projek
cie „Polskiego Związku Narodowego", uzy
skał zatwierdzenie Namiestnictwa we Lwo
wie w dniu 2-go lutego b. r. (L. 12.739) 
jako: „Stowarzyszenie woźnych instytucyi f i 
nansowych". Walne Zgromadzenie w dniu
1-go marca b. r. wybrało powszechnie szano
wanego w Krakowie kolegę Antoniego lilaka 
prezesem. Do wydziału powołano Antoniego 
Stadnickiego jako zastępcę prezesa, .Jana 
Kulawskiego jako sekretarza. Ludwika Klisa, 
Marcina Dąbrowskiego, Ludwika Wojtowicza 
i Antoniego Zbosia. Zastępcami wydziałowych 
wybrano: Brzezonia. Kadwanka i  Jakubika. 
W skład komisyi kontrolującej weszli: Kral, 
Groblewski, Piątek i Mróz. Jako delegaci do 
„Polskiego Związku Narodowego" wybrani: 
Jan Gołąb z Walnego Zgromadzenia, Antoni 
Zboś z łona wydziału.

„Katolicka P rzyjaźń  Krakowska".
W  dniu 1 marca odbyło się w lokalu „Pol

skiego Związku Narodowego" pod przewo
dnictwem prezesa jStanisława Biskupa Walne 
Zgromadzenie na podstawie nowego statutu. 
Prezesem wybrano Feliksa Pałasińskiego. Do 
wydziału weszli: Barw iński jako sekretarz, 
L ip u t jako skarbnik, hr. K. Mieroszewski, 
jako zastępca prezesa, Funek, Biskup i  Lem- 
part. Na zastępców członków wydziału wy
brano: Michalskiego, Sieńkę i Kołodziejczyka. 
Do komisyi kontrolującej: Lachowicza, K u 
backiego, Kusiaka i  ks. Kądziołę. Delega
tami na Walne Zgromadzenie „Polskiego 
Związku Narodowego" wybrano z łona wy
działu Pawła Liputa, a z członków Stowa
rzyszenia prof. Straszewskiego i S. Burnato
wicza.

Prezes Pałasiński po objęciu przewodnictwa 
zaznaczył piękne tradycye „P rzyjaźni", skre
ś lił powody przeniesienia je j z domu fundo
wanego dla niej przez śp. Dra J. Buko
wskiego przy u licy św. Tomasza i  wezwał 
członków do zdwojenia swojej pracy nad roz- 
zwojem Stowarzyszenia, które jedynie tylko 
dzięki prawdziwemu poświęceniu członków 
dotąd nie zostało rozbitem przez tych, co do 
czuwania nad rozwojem Stowarzyszenia byli 
powołani. Walne Zgromadzenie w uznaniu 
zasług położonych przez byłego prezesa p. 
Biskupa, zamianowało go swoim członkiem 
honorowym, zaznaczając z naciskiem, że je 
dynie męskie, pełne taktu i powagi postępo
wanie jego uratowało inwentarz i  Stowarzy
szenie od zupełnej zagłady.

„Zjednoczenie kolejarzy".
Kiedy w roku ubiegłym zamknął oczy za

służony organizator kolejarzy ś. p. Bacho- 
wski, wśród Stowarzyszenia zbudowanego przez 
niego, powstała walka. Posiali ją  nieprzyja
ciele szlachetnego porywu tych, co oceniając 
pracę zmarłego kolegi, chcieli zapewnić do
statni byt jego żonie. Większość wyszła zwy
cięsko, bo okazała, że kolejarze mają także 
serce i to serce szlachetne i  umiejące ocenić 
zasługi tych, co dla ich dobra własne „ ja "  
poświęcili.

Dziś, kiedy zimna mogiła pochłonęła to 
wielkie serce koleżeńskie, niechaj nam bę
dzie wolno odsłonić rąbek jego działalności 
na niw ie społecznej. Ciężkie przechodził 
chwile w swoim życiu, me jeden raz brakło 
grosza na wydanie pisma, nadziei jednak nie 
tracił, że doczeka szczęścia tego, że staną 
przy nim jak jeden mąż ci wszyscy, co gar
dząc „plecami" pragną uznania swojej cię
żkiej pracy. Inaczej pokierował Bóg. On 
padł i to tak szybko, że śmierć jego była 
gromem dla orgaizacyi. I  zamiast podać so 
bie ręce na zimnej mogile, zamiast zjedno 
czyć się i razem jako silna gromada wyjść 
do boju o należne sobie prawa —  zawrzała 
walka! Szkoda tego prawdziwie pierwszego 
bojownika wśród tysięcy kolejarzy. Szkoda 
tern większa, że dzień jeszcze przed swojem 
zasłabnięciem, przejęty planem organizacyj
nym „Polskiego Związku Narodowego" całą 
szlachetną swą duszą i sercem przystąpił 
do nas. I  gdyby nie bezlitośna śmierć nie 
zabrała go — pod sztandarem „Bóg i Ojczy
zna", staliby już dzisiaj wszyscy kolejarze. 
Ale mysi dobra, sprawa czysta, to jak do
bre ziarno, co choć czasem powoli, to jednak 
kiełkuje i wydaje owoc dobry! To, czego nie 
było mu danem doczekać —  powstało jednak. 
Dzięki zrozumieniu szlachetnych jednostek, 
kolejarze niezorganizowani dotąd w żadnem 
Stowarzyszeniu zawodowem, zwrócili się do 
komitetu „Polskiego Związku Narodowego" 
z prośbą o zajęcie się ich sprawą. K ilka  kon- 
ferencyi w tym kierunku wykazało, że praca 
wśród szeregów tych ciężko i nad wszelki 
wyraz odpowiedzialnie pracujących ludzi, może 
wydać piękne owoce. Zawiązał się tedy ko
mitet, k tóry uzyskał zatwierdzenie statutu 
pod nazwą „Zjednoczenie kolejarzy" (Lwów 
13/1 1908. L . 14878/XI). Już sama nazwa 
mówi, że chodziło w pierwszej lin ii nie o roz
bijanie istniejącej organizacyi. ale o zjedno
czenie rozpruszonych sił w wielką gromadę 
zawodową, gromadę, coby mogła skutecznie 
bronić praw wszystkich bez wyjątku koleja
rzy. Nie co innego bowiem, jak  starania i za
biegi celem osiągnięcia lepszego bytu, i obro 
na wspólnych interesów zawodowych, zgru 
powanie członków do systematycznej pracy 
nad sobą, podtrzymywanie między członkami 
stosunków w duchu prawdziwego koleżeń
stwa i  utwierdzanie ich we wzajemnej ufno
ści i solidarności, krzewienie wśród nich 
cnót i przymiotów obywatelskich —  jest ce
lem „Zjednoczenia kolejarzy." Tęgie i  pełne 
ofiarności jednostki jakie znajdują się zaró
wno w jednym jak i drugim obozie, mają 
dzisiaj sposobność podania sobie ręki do 
wspólnego wymarszu na to pole, co zwie się 
walką o należne sobie prawa! W  organiza
cyi naszej powstałej w „Polskim Związku 
Narodowym," są już dzisiaj jedni i drudzy, są 
w! większości ludzie, co nie szalonej wy
miany słów i osłabiania sił w walce domo
wej. ale rzetelnej pracy pragną! Nie mamy 
prawa nie wierzyć tym szczerym zapewnie
niom, jakie nam dano od tych, na których 
barkach „Czytelnia kolejowa" i „Samopo
moc" spoczywa, że znajdziemy się powoli ra

zem i razem pójdziemy do boju. Ale ceńmy 
przedewszystkiem dobrą wolę jednostek, nie 
rzucajmy się na ich imię, bo zbeszcześcić to 
łatwo, ale zło naprawić — trudno. Pamię
tajmy, że najdroższym skarbem na ziemi, to 
nieskalane ręce i  czyste nazwisko. Na razie 
zgódźmy się na słuszne zdanie zasłużonych, 
a przez ogół cenionych organizatorów, że 
muszą najpierw sprawy swojej organizacyi 
uregulować, że chcą. ale z zamkniętemi ra
chunkami z nami się połączyć. Chwila więc 
fiizka prawdziwego zjednoczenia, bo ci co 
w starych organizacyach dzisiaj pracują n i
gdy i niczem nie zasłużyli na brak zaufania 
ub podejrzenia złej woli w działaniu. A  dla 

tych, co z nieufnością patrzą na nową lata- 
rośl organizacyi zawodowej „Zjednoczenia 
kolejarzy" niechaj nazwiska zarządu wybra
nego na I. Walnem Zgromadzeniu w dniu 
10 marca b. r. będą rękojmią i chęci i sta
rania rzetelnej pracy. Prezesem wybrano W i
niarskiego, do wydziału weszli: Piłat, jako 
zast. prezesa, Zgorzelski jako sekretarz, Ciu- 
pok, Łukasik, Kobyłecki i  Biskup jako dele
gat. Na zastępców wydziałowych: Gorzko- 
wski, Kendra, Lis. Do komisyi kontrolującej 
powołano Zielińskiego, Molika, Łątkę i Ra
chela. Delegatem Walnego Zgromadzenia do 
„Polskiego Związku Narodowego" wybrano 
Zegartowskiego.

Następnie przemawiali jeszcze prezes p1 
W iniarski, Molik, P iłat, Żegartowski i B i
skup. Piękue ich przemówienia na temat ko
niecznej łączności i  organizacyi, tudzież po
pierania kolejarzy przez „Polski Związek 
Narodowy" w słusznych ich żądaniach, wy
kazały wielką solidarność koleżeńską i chęć 
do pracy na rzetelnej drodze.

„Polskie Kółko Kontuszowe".
Dzięki zabiegom Naczelnika Eustachego 

hr. Potockiego, zreorganizowane pod każdym 
względem „Polskie Kółko Kontuszowe", weszło 
w nową erę rozwoju. Walne Zgromadzenie 
odbyte w grudniu uchwaliło na wniosek Dra 
Nartowskiego przystąpienie do „Polskiego 
Związku Narodowego", na podstawie nowego 
statutu, przez komitet organizacyjny „P. Z. 
N.“ opracowany. Zatwierdzony nowy statut 
przez c. k. Namiestnictwo z daty 2 lutego 1908, 
L . 12.737 mówi, że celem stowarzyszenia jest 
pielęgnowanie polskiego stroju, tradycyi i oby
czajów narodowych, na zasadach w iary kato
lickie j. To też przypuszczać należy, że pię
kny cel Stowarzyszenia poprze społeczeństwo 
polskie i  przyklaśnie pięknej myśli, jaka tkw i 
u członków zarządu, pracującego dzisiaj nad 
stworzeniem „Muzeum stroju polskiego", dziś 
po tandetach mającego swoją siedzibę. Nowy 
zarząd wybrany w dniu l-go marca na pod
stawie nowego statutu, daje jak najlepszą 
gwarancyę, że cel Stowarzyszenia w niedłu
gim czasie wejdzie w erę rzeczywistą, bo za
siedli w nim ludzie znani z wytrwałej pracy 
na niw ie ojczystej, ludzie którym udało się 
pozyskać lud okoliczny dla Stowarzyszenia 
i pozyskać go do zachowania stroju narodo
wego.

W skład zarządu wchodzą obecnie: Eustachy 
hr. Potocki jako prezes, Radca dworu Herold, 
Kramarczyk, Pękalski, Zgorzelski, Ryś, K rzy
żanowski, Gędzierski, Radosz i  Achmatowicz 
jako członkowie Wydziału, Niemetz, Kusiński, 
Ciepły i L ip iński, jako komisya kontrolująca, 
a Radca dworu August Sokołowski, Antoni 
Cepuch i Ju lian Ryś, jako delegaci do „P o l
skiego Związku Narodowego".

„Katolickie Stow arzyszenie węglarzy".
W  dniu 17 grudnia ubiegłego roku zawią

zał się komitet w celu założenia zawodowego 
stowarzyszenia węglarzy. W  skład jego we
szli: Matla, Surówka, Twardy, Tobik, Ober- 
ski i Kornaś. Komitet ten uprosił Dra Nar
towskiego o objęcie przewodnictwa i  zajęcie 
się uzyskaniem zatwierdzenia statutów takich, 
aby stowarzyszenie mogło wejść w skład 
„Polskiego Związku Narodowego". Rozpru- 
szeni dotąd po różnych dzielnicach miasta 
drobni sklepikarze węgla, wyzyskiwani przez 
główne składy i pozbawieni możności uzyska 
nia węgla wprost z kopalni, podupadli mate 
ryalnie tak, że liczba ich o połowę się zmniej
szyła. Z dostatnich do niedawna jeszcze oby
wateli, stali się biedakami i tragarzami a zu
pełna ruina materyalna zaczęła zaglądać do ich 
domów. To też zaraz na pierwszą wiadomość 
o organizacyi „Polskiego Związkn Naiodo- 
wego", zwrócili się do komitetu z prośbą 
o pomoc. Zadanie było trudne - bieda po
zbawiła ich już oddawna wszelkiej solidar
ności koleżeńskiej. Trudy poniesione jednak 
nad złączeniem ich razem, wydały bogaty 
plon. Zatwierdzenie statutów przez Wysokie 
c. k. Namiestnictwo w dniu 2 lutego b. r. po
działało na nich tak silnie, że w dniu I-go W al
nego Zgromadzenia, jakie odbyło się 24 lutego, 
znalazła się spora ich gromada, związani kole
żeńską solidarnością i zrozumieniem celów or
ganizacyi. Prezesem wybrano Karola Kornasia, 
zastępcą Macieja Surówkę. Do wydziału weszli: 
Feliks Pałasiński, Michał Matla, Maciej Su
rówka, Ludw ik Gołąb. StanisławTwardy, Jakób 
Tobik. Sekretarzem wybrano Ludw ika Gołębia, 
skarbnikiem zaś Michała Matlę. .Tako dele
gatów z łona Walnego Zgromadzenia do 
^.Polskiego Związku Narodowego" wybrano

Teofila Jakubowskiego, z wydziału zaś Fe
liksa Pałasińskiego. Do komisyi kontrolującej 
powołano Jana Kalinowskiego, Franciszka 
Wyczałka, Wojciecha Dembowskiego i W o j
ciecha Gaworczyka. Ogólny a poważny na
strój zgromadzenia, wybór na prezesa stowarzy
szenia człowieka obeznanego z organizacyą 
i chętnego do pracy nad koleżeńską solidar
nością, dają jak najlepszą rękojmię, że Stowa
rzyszenie to pójdzie statutem wytkniętym to
rem i  zjednoczy w swojem łonie wszystkich dziś 
z powodu rozprószenia i braku solidarności, naj - 
bardziej podupadłych materyalnie obywateli.

„Katolickie Stow arzyszenie stróżów".
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie odbyte 

w dniu 10 grudnia 1907 roku w lokalu Sto
warzyszenia sług państwowych w Krakowie, 
przyjęło statut organizacyjny „Polskiego Zw ią
zku Narodowego", opracowany przez swojego 
członka honorowego Dra Mieczysława Nartow
skiego. Podnoszone wtenczas skargi członków, 
wykazały zupełne zaniedbanie Stowarzyszenia 
przez powołane do czujności i  pracy czynniki 
tak, że nie pozostało Stowarzyszeniu nic in 
nego jak rozwiązać się lub zmienić w zupeł
ności dotychczasowy statut, nie dozwalający 
na dalszy rozwój i możność istnienia Stowa
rzyszenia. To też bez namysłu zgodzono się 
na wytężenie pracy w kierunku ratowania 
Stowarzyszenia od zupełnej ruiny. Męskie 
wystąpienie Adama Capa i Leona Wielebno- 
wskiego, podziałały tak silnie na członków, 
że w chw ili ustąpienia dotychczasowego pre
zesa, skupili się około nich jak jeden mąż 
do wytrwałej pracy nad dobrem członków. 
Walne Zgromadzenie odbyte dnia 1-go marca 
na podstawie nowego statutu, zatwierdzonego 
reskryptem c. k. Namiestnictwa z dnia 2 lu 
tego 1908 L . 12738/XI, wybrało prezesem 
Adama Capa, sekretarzem zaś Leona Wiele- 
bnowskiego. Do wydziału weszli; Nowacki, 
Krawczyk. Piwowarczyk. Rajowski i Slęczka, 
zaś jako zastępcy: Fjgwer, Różycki i Uhacz. 
Do komisyi kontrolującej powołano Pacanka, 
Cyganka i Juszczkiewicza. Delegatem na 
Walne Zgromadzenie „ P o l s k i e g o  Z w i ą 
z k u  N a r o d o w e g o "  wybrano Tomasza Kur- 
laka a z Wydziału wylosowano: Slęczkę. Ku
ratorem j e d n o g ł o ś n i e  wybrano Ks. Mel
chiora Kądziołę, znanego Redaktora „P  r  a- 
w d y " .

Kasa pogrzebowa.
Katolicka Przyjaźń Krakowska rozszerza

jąc w roku 1898 swoją działalność społeczną, 
utworzyła w łonie swojego stowarzyszenia 
osobny dział dla czuwania nad chorymi człon
kami i  zajmowania się ich pogrzebem. Kiedy 
po k ilku  iatach liczba członków wzrosła do 
pokaźniejszej liczby, uzyskano zatwierdzenie 
statutów dla tego działu pod nazwą: „ S t o 
w a r z y s z e n i a  K a s y  p o g r z e b o w e j . "  
Po koniec ubiegłego roku Stowarzyszenie 
wydało 889 K  33 h. ńa same pogrzeby swo
ich członków, a 246 K  na różne zapomogi. 
Stan kasy 1863 K  39 h.

Piękny cel w ytknięty Stowarzyszeniu przez 
„Przyjaźń Krakowską" pozyskał dla Kasy 
pogrzebowej pokaźDą liczbę członków. Jedy
nie rok ubiegły zaznaczył się pewnego ro
dzaju zastojem w działalności Stowarzysze
nia. Dzięki jednak energii k ilku  członków, 
wtenczas zmieniono statut i powołano na 
godność prezesa Adama Barwińskiego zasłu
żonego członka macierzystej „P rzyjaźn i". W y
brany w ubiegłym miesiącu zarząd, w skład 
którego weszli Ostrowski, Połaciński, Zaczyń
ski, Radem, Domagalski, Lempart i  Mazgaj, 
dają wszelką gwarancyę, że piękny cel Sto
warzyszenia znajdzie w nich dobre siły, że 
Stowarzyszenie to niosące członkom Stowa
rzyszeń kato lickich pomoc w chwilach naj- 
krytyczniejszych życia, znajdzie poparcie u ca
łego społeczeństwa. Niska wkładka miesię
czna, bo zaledwie 20 h. wynosząca, powinna 
zachęcić przynajmniej biedniejszych —  a tych 
najwiękzza gromada —  do zapisywania się 
na członków i to tem więcej, że obecny za
rząd rozszerza swoją działalność w kierunku 
niesienia pomocy w chorobie i zapewnienia 
katolickiego pogrzebu także rodzinom swoich 
członków. Z nieznacznej liczby pozostałych 
37 członków w ubiegłym roku, obecnie jest 
125 członków. Sądzimy, że k ilka  miesięcy 
wytrwania na drodze prawdziwej i  rzetelnej 
pracy wystarczy, że nie braknie w „Kasie 
pogrzebowej" żadnego członka ze Stowarzy
szeń katolickich, bo Kasa ta daje pomoc i ulgę 
pozostałej rodzinie, pozozostałej żonie i  dzie
c i o m  _  a któż z prawdziwych kato likńw  
tych swoich najbliższych nie kocha i o ich 
losie nie myśli.

W szystkich chętnych służenia celom  
„PO LSK IEG O  Z W IĄ Z K U  N A R Q D Q - 
W E G O ‘‘ zapraszam y do prenumeraty

„Wawelu".

„W A W EL"
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. 
Prenum eratę należy nadsyłać wprost 
do Redakcyi i Administracyi „Wawelu*, 
Kraków, ul. Karm elicka L. 4 , I. piętro.



Nr. 1-
.W  A W E  L "

KRONIKA.
Polski Związek Narodowy. D zisiaj odbędzie

Hę pierw sze W aln e  Z grom adzenie „Polskiego
Związku narodowego A O godzinie 9 rano odbę
dzie się w kościele św. A nny u roczysta  Msza

św.. o godzinie 5  po południu pośw iecenie lo-
kalu, poczem rozpocznie się za raz  W a ln e  Zgro-

madzenie.
W ieczornica z powodu o tw arc ia  „Polskiego 

Z w iązku N arodow ego" odbędzie idę dzisia j o go
dzinie 8 w ieczorem . W stęp  m ają  w szyscy człon
kow ie S tow arzyszeń  do Z w iązku należących 
i zaproszeni goście. B ile ty  w ydaje S c k re ta ry a t 
„Polskiego Zw iązku N arodow ego" dzisiaj od g - 
dżiny 1 0 — 12 w południe.

Stowarzyszenie W ielkopolan pod opieką św . 
W ojciecha . D zięki k ilku  ruchliw ym  a w mieście 
naszem  zam ieszkałym  W ielkopolanom , pow staje 
w  K rakow ie S tow arzyszenie  m ające n a  celu łą 
czenie W ielkopolan  zam ieszkałych na  ziem i g a 
licy jsk ie j, um ożliw ienie dzieciom spędzanie wa- 
kacy j | od odpow iednią opieką w zdrow ych m iej
scow ościach i czuw anie zarów no nad  rozw ojem  
ich duchowym ja k  i fizycznym , w skazyw anie 
przebyw ającym  u na* W ielkopolanom  zajęć i w y
szuk iw an ie  dla nich p racy  przy  pomocy odpo- 
w iednego b iu ra  inform acyjnego. Sądzim y, że S to 
w a rz y s z e n i  to  dozna szczerego poparcia od ca
łego społeczeństw a polskiego i to tem  w ię ;e j, 
że je s t  ono dzisiaj wobec postępow ania P ru s a 
ków koriecznem , bo u staw a  w yw łaszcz iją ca  
z pew nością zm usi w ielu W ielkopolan  do szu
k a n ia  ziem i i p rzy tu łku  poza gran icam i swojej 
ziem i i zagonów  rodzinnych.

Wybory do Sejmu. W  lu tym  i z początkiem  
m iesiąca m arca odbyw ały się w k ra ju  naszym  
w ybory  do Sejm u n a  podstaw ie s ta re j ustawy 
k u rya lne j z głodowaniem jaw nem  i pośreduiem . 
P oniew aż stronnictw o ludowców porozum iało się 
z rządem  krajow ym  i z konserw atystam i, którzy  
siłą  czasu zm uszeni, zrzek li się n a  rzecz ludowców 
znacznej ilości m andatów , w ybory odbyły się spo
kojn ie  i w p a ru  tylko okręgach w iejskich  by ła  w al
ka w yborcza m iędzy stronnictw em  ludowców i pol
akiem centrum  ludow em . W  okręgu żyw ieckim  i l i 
m anow skim  centrum  z w y c ię ż y ł o  kandydatów  lu 
dowych. W  m iastach  w ybory m iały ch a rak te r 
n ie s te ty  bardzo rozstrzelony , a to  skutkiem  roz
prężen ia , jak ie  zapanow ało w różnych dem okra
tycznych  stronnictw ach . W e  Lw ow ie toczy ła  się 
zaw zię ta  w alka  m ię lzy  dem okracyą narodow ą 
a dem okracyą m ieszczańską. Skończyło się na 
tem , że obie w alczące strony  uzyskały  po trz y  
m andaty . R usin i zdobyli razem  m andatów  21, 
z czego są  bardzo niezadow oleni, pomimo, że 
w ybory odbyw ały się bez żadnego nacisku . W ię  
ksza  w łasność w ybra ła  42  konserw atystów , je 
dnego narodow ego dem okratę i jednego crłonka 
centrum  ludowego. W  przyszłym  sejm ie n a jw ię 
kszą  ilość głosów będą mieli zaw sze jerzcze 
konserw atyści, w iększości jed n ak  już tw orzyć 
n ie  będą. J e s t  nadzie ja , że now y sejm  za p ierw 
sze zadan ie  w ytknie  sobie przeprow adzenie r e 
form y w yborczej, p rzy jm ując  za  je j podstaw ę 
g łosow anie ta jn e  , bezpośrednie i pow szechne.

Dorożkarze. P rzed  k ilku  dniam i odbyło się 
w „Polskim  Z w iązku N arodow ym " w ielk ie ze
b ran ie  woźniców ta k  pryw atnych  ja k  i publi
cznych pojazdów’. O żywiona dyskusya  w ykazała  
zupełne  zan iedbanie  dorożkarze, k tó rzy  pomimo 
pokaźnej liczby t i e  m ają  w K rakow ie żadnego 
S tow arzyszen ia , bo pow stałe p rz e !  k ilku  la ty  zo
s ta ło  w ykreślone z rzędu  is tn ie jących  S tow a
rzyszeń . Jak o  powód podają  dorożkarze b rak  
ludzi, k tó rzyby  rze te ln ie  chcieli się ich sp raw ą 
za ją ć , k iedy  bowiem zorganizow ano ich przed 
k ilku  la ty , to  jedyn ie  „n a  w ybory", a potem 
n a  w szelkie ich żąd an ia  i skarg i odpow iadano: 
„ F ija k ry  n ie  m a ją  żadnego p raw a!" . Z abrano 
nam  uzbierane n a  w kładki k ilk a se t koron —  ża
lił się jeden  z woźniców —  sam i nie w iem y 
dzisia j, gdzie szukać tych  p ieniędzy, bo m y n ie  
mam y żadnego p raw a. K ażdy m a sąd i k arę  
ja k  zaw ini, a  d la  n as  to is tn ie je  ty lko ... a re sz t 
bez sądu. A publiczność n a  n as w ygaduje  
i w ym yśla jeszcze. K ażde stw orzen ie  m a praw o 
do życia, a my go mamy ty lko  do a resz tu . Dziś, 
kiedy pow stał „Polski Z w iązek N arodow y", kiedy 
już ty le  stow arzyszeń  rze te ln ie  i n ie  n a  w ybory 
sko jarzy ł, n iechaj i nam  poda rękę  bo i m y je 
steśm y ludźm i, a  jeść  ta k  samo m usim y, choć 
p łacą  nam  3 z łr . tygodniow o n a  życie z rodziną! 
My także  mam y duszę i serce, my jesteśm y  
tak że  P o lakam i i kato likam i, podajcie nam  ręce 
i pomóżcie do tego, by i f iak ra  uw ażano za 
człow ieka a n ie  za  cząstkę konia i dryndy! 
P rzem ów ienie to p rzy ję to  bu rzą  oklasków , po
czem w ybrano kom itet do p rzes łan ia  s ta tu tu  d la  
S tow arzyszenia  do N am iestn ic tw a i w yszukania  
m ają tku  istn iejącego  n iegdyś S tow arzyszenia . 
Z ebranie m iało bardzo powrażny n as tró j i w sk a 
zało, że p raca  tu ta j pod ję ta  może w ydać bardzo

dobre owoce i być podstaw ą pom yślnego rozw ią
zan ia  piekącej spraw y dorożkarzy w K rakow ie.

Sekatura i jej następstwa. W  Jarosław iu  
zdarzy ł się onegdaj bardzo sm utny w y jadek , rz u 
cający  ask raw e św iatło  na  stosunki służbowe 
w śród kole arzy . S ta rszy  i a lacz kolejow y, B a r
tłom iej L isow ski s trze lił onegdaj m agazynu 
kolei p ięciokrotnie do k i-row nik*  ogrzew alni 
w Ja ro s ław iu  H en ryka  R óhlicha z r<w olw ern 
i ciężko go ran ił. R ohlicha przew ieziono do szpi
ta la  pow szechnego, rd z ie  dy rek to r D r F ech te r 
dokonał operacyi w yjęcia kuli z czaszki. S tan  
rannego  je s t  groźny. Spraw ca podał za  powód 
swego czynu sek a tu ry  ze strony  R ohlicha i od
dalenie go ze służby. Praw dopodobnie m iał za 
m iar odebrać sobie życie, gdyż w n o ta tce  na- 
( isa ł, że popełnił czyn, aby się pomścić za do
znane krzyw dy. L isow skiego uwięzio:.o i od sta 
wiono do sądu.

Sądzim y, że sp raw a  ta  pobudzi dyrekcyę do 
energ icznych  kroków  i w y jaśn ien ia  przyczyn tego 
strasznego  w ypadku, mogącego zdarzyć się je  
dynie n a  sku tek  rozpaczy prześladow anego i k rzyw 
dzonego człow ieka.

Podatki. W  niedzielę dn ia  22  b. m. o godz. 
p u nk tua ln ie  5 ł/g po poł. w salach „Polskiego Z w ią
zku N arodow ego", przy ul. K arm elick iej 4 , I  p., 
odbędzie się w ykład i a  tem a t: „O bow iązek opła
can ia  podatku osobisto dochodi wego i powinności 
podatników  względem  w ładz skarbow ych".

W stęp  d la  członków’ bezpła tny, d la  nieczłon- 
ków 20  hal.

Kursa buchalteryi kupieckiej pojedynczej 
i podwójnej u rządza  W ydzia ł „Polskiego Zwiąż 
ku N arodow ego" w swoich salach.| W yk łada  
znany  nauczyciel buch a lte ry i, były  dyrek to r 
banku W P . S tan is ław  B urnatow icz w czw artk i 
i soboty od godziny 7 do 9 w ieczór. K urs ten  
rozpocznie szereg  bezp ła tnych  d la  członków lekcyi, 
n a  k tó re  wszyscy7 członkow ie S tow arzyszeń  do 
Z w iązku należących , pow inni uczęszczać. Nie- 
członkow ie p ’acą po 50  halerzy  za każdą  lekcyę.

Zapisyw ać się m ożna u gospodarza w  lokalu 
Z w iązku przy ulicy K arm elick iej 1. 4 I p iętro , 
w godzinach 6 — 8 w ieczorem , albo u nauczyciela 
p. B urnatow icza  nl D ługa 1. 19 I  p iętro , co- 
dzienie o f 1 do 4 po poł.

W niedzielę dnia 8 b. m. odbył się w  „P o l
skim Zw iązku N arodow ym " w K rakow ie przy 
ul. K arm elick iej 1. 4 , odczyt p. S tan isław a B u r
natow icza w łaściciela szkoły bacha lte ry i w  K ra 
kow ie, n a  tem a t „K orzyści z nauk i bucha lte ry i 
i jej znaczenie w życiu człow ieka".

Publiczność, k tó ra  szczelnie zape łn iła  salę, 
nag rodziła  p re leg en ta , k tó ry  w k ró tk im  czasie 
swego pobytu  w K rakow ie  dał się poznać za 
szczytnie, bu rzą  oklasków , poczem nastąp iły  pro- 
dnkeye fonografu, tudzież k ró tk i w ykład o do
niosłości tego w ynalazku  i jego zastosow aniu  
w  nauce i w  życiu ludzi, wygłoszouy rów nież 
przez p. B urnatow icza w zastępstw ie  J W P . 
E ustachego  h r. Potockiego, k tó ry  z powodu po
w ażnych przeszkód w ykładu tego mieć n ie  mógł.

W ydzia ł „Polskiego Zw iązku N arodow ego" 
w K rakow ie przygotow uje w dalszym  ciągu  sze
reg  odczytów n a  rozm aite tem aty , dla członków 
S tow arzyszeń  do Zw iązku należących bezpłatn ie, 
z k tórych  każdy pow inien korzystać  tem bardziej, 
że obok korzyści m oralnych doniosłej w artości 
zna jdz ie  tam  także  i rozryw kę uprzy jem nia jącą  
każdem u czas w olny od p rtc y , za  k tó rą  nic n ie 
zapłaci.

Z niedoli kolejarzy. P o s tu la ty  ko le ja rzy  zm ie
rza jące  do popraw y by tu  m ateryalnego , rozb ija ją  
zię zw ykle o opór w ładz cen tra lnych , k tó re  się 
w ym aw iają  b rakiem  funduszów.

S ą jednakow oż bardzo w ażne postu la ty  kole
ja rzy , k tó re  zaspokoić m ożna p raw ie  bez fundu
szów, n a  co pozw alam y sobie zw rócić uw agę 
m iarodajnych czynników , a w szczególności po
słów, k tó rzy  p rzy rzek li solennie, że p o s ta ra ją  się 
o spełnienie w szelkich uzasadnionych życzeń ko
le ja rzy .

Obecnie omówimy jed n ą  z na jw ażniejszych  
potrzeb postu la tu , k tórego zrealizow anie p rzy- 
czyni się do u sun ięcia  nędzy i krzyw dy.

Mamy tu  n a  m yśli u stanow ienie  k ra jow ych  są 
dów rozjem czych dla spraw  przeciw  zakładow i 
ubezpieczenia od w ypadku d la  au stryack ich  kolei. 
D otychczas ja k  wiadomo is tn ie je  jeden  jedyny  
sąd rozjem czy dla w szystk ich  ko le ja rzy  z całego 
p aństw a  austryackiego , z siedzibą w M iedniu.

Otóż najw yższy  czas, aby dla G alicyi założono 
osobny tak i sąd rozjem czy. K o le jarz  polski w r a 
zie nieszczęśliw ej przygody (a k tó ry  k o R ja rz  n 'e  
je s t  n a  n ią  narażony?), m usi się zw racać o po
moc do sądu niem ieckiego, w obcym k ra ju , 
w obcym dla siebie języku  i m usi pow ierzyć te 
mu sądow i, k tó ry  jego n ie  rozum ie i którego on 
n ie  rozum ie, rozstrzygnięcie  kw esty i stanow iącej 
o całej jego i jego rodziny egzystencyi.

D ziw nie cierpliw em  je s t pod tym  względem  
usposobienie ko lejarzy . W szak  n a jnędzn ie jszy  ro 
botn ik  galicy jsk i pod tym  w zględem je s t  bardziej 
upi zy w ilejo w any.

R obotnik  galicy jsk i w raz ie  k rzyw dy może 
apelow ać do sądu rozjem czego we Lw ow ie, n a 
tu ra ln ie  w swoim języku , a ko le jarz  natom iast 
je s t  ta k  upośledzony, że n aw et tego p raw a  nie

ma, lecz m usi w obcym języku  i w  obcym k ra ju  
przed obcym sądem  żale sw oje w.' wodzić.

To też  sku tk i tegoż n ieuzasadnionego upo
śledzenia  n iem al codziennie k o le jarze  odczuw ają 
i n ie raz  b iedny ko le jarz  p rzeg ra ł proces przed 
sądem  rozjem czym , jedyn ie  ty lko  z tego powodu, 
że nie zn a jąc  języka , nie mógł dać znawcom 
i sądow i bliższych w yjaśnień .

U stanow ienie tak iego  sądu rozjem czego dla 
G alicyi, pociągnęłoby za sobą w ydatek  może 
co najw yże j trz y  tysiące  rocznie, a  ile  łez by 
się o tarło  tym  nieszczęśliw ym  ludziom , ile  krzyw d 
by un ikn ię to?

O te j spraw ie nadzw yczaj ak tu a ln e j pomówimy 
jeszcze obszerniej w następnym  num erze. O becnie 
pragnęlibyśm y zw rócić uw agę p is łów , aby  n a  
najb liższej sesyi parlam en ta rn e j sp raw ą tą  go
rąco się zajęli.

Nieszczęśliwy wypadek. W e w si S a lsas zda
rzy ł s ’ę nieszczęśliw y w ypadek podczas pochodu 
karnaw ałow ego. Pew ien  człowiek, należący7 do 
grupy  p rzedstaw ia jące j sceny z zam ordow ania 
k ró la  C arlosa, rzucił rewmlwer, o k tórym  m nie
m ał, że n ie  je s t nab ity , n a  wóz, n a  k tórym  
znajdow ał się jego  ojciec. Rew olw er, upadając  
na wóz, w ypalił, a  s trz a ł zabił nieszczęśliw ego. 
M imowolny ojcobójca chciał sobie odebrać życie. 
M usiano go ubezw ładnić i zaw ieść do domu.

Trzystamilionowy spadek. M ieszkańcy w ioski 
C allnach w k an ton ie  berneńskim  ży ją  od pew nego 
czasu w w ielkiem  podnieceniu. M ianowicie p rzy 
był la m  niebaw no pew ien adw okat ang ielsk i, po
szukując spadkobierców7 n ie jak iago  K oehliego, 
z k tórych w ielu m ieszka w te j w iosce. K oehli 
w yjechał za młodu do Indy j i tam  w ym usza
niem , a naw et organizow aniem  n a p a łów rozbój
niczych zgrom adził olbrzym i m ają tek , tak , że 
um iera jąc  w  roku 1 815 , pozostaw ił sum ę 60  
milionów franków . Sum a ta , złożona w banku 
indyjsk im , w zrosła w skutek p rocentow ania się 
do kw oty  3 0 0  milionów  franków . Spadkobierczyni 
K oehliego, n ie jak a  W ae li nie p rzy ję ła  w7 roku 
1840  —  gdy ją  odnaleziono —  spadku, nie 
chcąc pieniędzy k rw ią  splam ionych. Ż yjący obe- 
ceie spadkobiercy m ają  m niej skrupułów ; chodzi 
ty lko o to, aby oznano ich praw a. T akże  k an 
ton  berneńsk i je s t  in teresow any  w te j spraw ie, 
bo w raz ie  p rzyznan ia  spadku o trzym ałby poda
tek  spadkow y w sum ie k ilkunastu  milionów 
franków .

policyanci a naw et urzędnicy. Część członków 
dam y chce urządzić owacyę dla T ołstoja 
w 80 rocznicę jego urodzin.

Katowice. Niemcy zam ieszkali w Królestwiw 
Polskim  otrzym ali z powodu ustaw y o w y
w łaszczeniu, pogróżki i w ezwania, aby się 
powynosili skąd przyszli. R ząd niem iecki po
czynił kroki w P etersburgu , aby im dać n a 
leżytą pomoc i opiekę ze strony rządu ro 
syjskiego. Niemcy tłum nie uciekają  z ziemi 
polskiej.

Bukareszt W Rum unii wybuchły ponowne 
rozruchy chłopskie przeciw  bojarom z powodu 
w yzysku dzierżawców w ielkich posiadłości. 
Na stłum ienie rozruchów w ysłano wojsko.

Madryt. K ról Alfons dał dowód w ielkiej 
odwagi sw oją w ycieczką do Barcelony.

Barcelona. K róla przyjęto ow acyjnie wśród 
nadzw yczajnych środków ostrożności. W jazd 
odbył się w śród szeregów piechoty i przy 
użyciu 3.000 żandarm ów. B ukietów  rzucać 
zabroniono. Odbyło się w K apitanacie  ofi- 
cyalne przyjęcie i bankiet. N a obiedzie galo 
wym był austro-w ęgierski am basador i admirały 
tudzież k ilku oficerów eskadry  austryack ie j. 
a nadto  m arokańsk i m in ister skarbu  E l 
M okri. T utaj je s t głów na siedziba rewolu- 
cyonistów  i anarch istów  i dlatego ty le  trzeba, 
ostrożności.

Lizbona. W szystko tu  jak  na  żarzących 
węglach. Młody k ró l ma najlepsze chęci, lecz 
nie można ręczyć, czy mu pozwolą co zrobić. 
Zm iany w k ierunku  wolnomyślnym następu ją  
jedne za drugimi.

Paryż. Kłopoczą się tu  bardzo w ypraw ą 
M arokańską. Nowe posiłki 4 .0 0 0  ludzi odcho
dzą, ale k to  wie czy ich n ie  będzie trzeba
0 wiele więcej. Z daje się, że Niemcy burzą 
M arokańczyków, aby F ran cy i robić trudności.

Hongkong (Chiny). Spraw a skonfiskow a
nego okrętu  japońskiego K atsum aru dotąd 
n ie załatw iona, choć Japończycy bardzo s ta 
nowczo dopom inają się w ydania tego okrętu
1 w ynagrodzenia szkody.

New jork. Zarząd cen tra lny  am erykańskiego 
tow arzystw a odlew am i żelaza w St. Louis, 
zam ierza zam knąć 15 zakładów dla braku  
zamówień, przez co pozbawionych będzie pracy 
tysiące robotników.

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości.

Rzym. M etropolitą dla Rosyi zam ianowano 
X. biskupa A. W nukow skiego, a biskupem 
płockim X. A. Nowowiejskiego.

Budapeszt. Socyaliści urządzili demonstra- 
cyę za powszechnem głosowaniem. Policya 
z b ron ią  w ystąpiła. W ielka liczba rannych 
socyalistów.

Budapeszt. U tw orzenie osobnego banku 
W ięgierskiego je s t praw ie niemożliwe a p rzy 
niosłoby za sobą znaczne podniesienie stopy 
procentowej.

Podniesienie gaż oficerskich i dotacyi na 
w ik t dla w ojska nie może się tu ta j spodzie
wać poparcia. Pow iadają, że w ikt dla w ojska 
jest bardzo dobry, jakiego chłop w domu nigdy 
nie ma, a szkoda w yrzucać m iliony z ciężko 
zapracow anego grosza podatkowego.

Londyn. Spraw a lis tu  cesarza W ilhelm a do 
lorda adm irała Tweedm onth z radam i i w ska
zówkami co do budowy floty angielskiej, zo
sta ła  ub itą  i by un iknąć kom prom itacyi, treść  
listu nie będzie publikowaną.

Wiedeń. D elegaci W iednia i K rakow a czy
n ią  bardzo energiczne k rok i nad przyszpie- 
szeniem budowy kanału  Dunaj-O dra. By po
przeć słuszne rządanie  delegatów, ludność 
urządziła w ielką m anifestacyę.

Berlin. Zam ierzone są nowe ustaw y an ty 
polskie, oprócz ustaw y w yw łaszczającej, cho
dzi o uniem ożliw ienie parcelacyi między wło
ścian polskich,' a nadto o założenie banku 
z kapitałem  100 milionów m arek dla ra to 
w ania niem ieckiej własności ziem skiej. Wobec 
Polaków  zanikło w szelkie poczucie praw a 
w rządzie pruskim  i rozpanoszają się bez
w stydne orgie hakatystyczne.

Berlin. W  ostatn ich  14 dniach było tu 14 
podpaleń a policya nie może w ykryć sprawców.

N iektóre dzienniki sądzą, że Polacy będą 
się mogli bronić przed wywłaszczeniem  w dro
dze sądowej, gdyż ustaw a sprzeciw ia się 
konstytucyi pruskiej i ustawom  rzeszy n ie 
mieckiej, naruszając  praw o własności.

Warszawa. Koło polskie w radzie państw a 
broni p ro jek tu  zaprow adzenia języka pol
skiego w Sem inaryach nauczycielskich z przy
czyn pedagogicznych.

Petersburg. Mordy, bandytyzm  i kradzieże 
w państw ie nie usta ją . W  m agazynach amu- 
nicyi znaleziono zam iast 20 milionów tylko 
4 tysiące patronów . Ju ż  przed k ilku  la ty  w y
kryto, że z bandytam i i złodziejam i m ają spółkę

Zebrania członków i posiedzenia  
W ydziałów Stowarzyszeń  

„POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO*1.

17 m a rc a  wtorek godzina 7 wieczorem I posiedze
nie W ydziału „POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODO
W EG O ’.

18 m a rc a  środa godzina 7 wieczór posiedzenie 
„Kasy pogrzebowej1' -  godzina 8 wieczór posiedze
nie W ydziału Katolickiego Stowarzyszenia węglarzy.

2 0  m a rc a  piątek godzina 7 wieczór posiedzenie
W ydziału Katolickiego Stowarzyszenia stróżów.

22 m a rc a  niedziela godzina 6 wieczór wykład
prof. Dra A. Sokołowskiego na temat

„Kraków 24 3. 1794“
na który wszystkich członków swoich Stowarzyszeń.
zaprasza W ydział

..POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO"

23 m a rc a  poniedziałek godzina 8 wieczorem I. 
posiedzenie rady prezesów Stowarzyszenia „POLSKIE
GO ZWIĄZKU NARODOWEGO" -  godzina 10 wie
czór W ielkie Zgromadzenie poufne dorożkarzy.

24  m a rc a  wtorek posiedzenie W ydziału „Katolic
kiej Przyjaźni Krakowskiej" o godzinie 7 wieczorem.

NADESŁANE.
W S Z E C H  N A U K  LEKARSKICH

D r M IECZY SŁA W  NARTOW SKI
SPECYALISTA CHORÓB NERW ÓW .
I UMYSŁÓW., LEKARZ SĄDOWY

W  K RA K O W IE -  U LIC A  W ISLN A  L. 9. 

KANCELARYA NOTARYUSZA
12. L IP IŃSKIEG O
otw arta  przy ulicy Jag ie llońsk ie j L . 5 (róg 
ulicy Szew skiej, tuż obok S tarego T ea tru ) 
codziennie od godziny 9 rano do 1 w połu
dnie i od 3 do 6 po południu -  w niedziele 
i św ięta od godz. 10 do 12 przed południem

rytownik pol eca  swoją  
( P r a c o w n i ę  p i e c z ę c i

/  m etalow ych  i kauczukow ych.

R ytu je  gustow nie i stylowo w edług najśw ieższych wzorów w szelkie mono
gramy, herby i napisy na  różnych m etalach i drogich kam ieniach. o.

Władysław Miciński, K r a k ó w ,  
Sukiennice 18.

N ad sk lepem  
zegar tran sp a ren to w y .

Ludwik Kowalski, zegarmistrz poleca 
Omega Roskopfy

Zegarki w z łocie , s reb rze  i m eta lu . Zegary  p en d u ło w e i budzik i. Ma na  sk ład z ie  
w szelk ie  biżuterye w z łocie  i s reb rze . Ł ań cu szk i z ło te , s reb rn e , am ery k ań sk ie  i n i
klow e. Przybory patryo tyczne. Za nowy tow ar ręczy lat 3. P rzy jm uje w szelkie nap raw y .
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Z a p a łk i, z n a k o m ita  k a p u sta  k i
s z o n a , m a k a r o n y  (d la  p p . k u c h a 
rzy  z n a c z n y  o p u st) , p a s ty , m y d ła , 

m y d e łk a , ś w ie c e  i m u sz ta r d a

=  h u r to w n ie  i c z ę ś c io w o  —  

p o le ca

Handel towarów mieszanych

. FUNEKJ
Kraków, ulica Bracka L. 6. 
Specyalność: M A S Ł O  M IO D O W E .

C. SZCZURKOWSKI
Kraków, Grodzka 2.

Handel przyborów do szycia, haftu 
i krawieczyzny, 

Przyborów toaletowych i Galanteryi.
NAJWIĘKSZY i NAJTAŃSZY W KRAKOWIE

SKŁAD ZABAWEK, GIER TOWARZYSKICH, 
LALEK, KONI NA BIEGUNACH.
— -  Nowość: DJABOLLO. =

Ceny nizkie. — Towar doborowy. i.

0 0 "-vtf0 &
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KONKURS.
„POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY11

o g ł a s z a  Konkurs na posad ę  kursora  
z kaucyą  5 0  koron.

Z g ło s z e n ia  do 2 0  b. m. przyjmuje  
Sekretaryat  przy ulicy Karmelickiej  
L. 4, I. p. od godz iny 6  — 8  wieczorem .

S B ł l M I I I I I I I I I I

APARATY FOTOGRAFICZNE
oraz wszelkie p rzybory  do  tychże w najw iększym  
w yborze na najdogodniejszych  w arunkach p o 
leca jedyna katolicka firm a w tym  zakresie

A. LARISCH, Kraków Szewska 19
 JL Proszę o zwrócenie uwagi, że mój skład znajduje

się ty lk o  p od  Nr. 19. 7.

Do egzaminu z rachunkowości państwo
wej i buchalteryi pojedynczej i podw.

przygotowuje w jaknajkrótszym czasie

Stanisław Burnatowicz
nauczyciel buchalteryi, 3 - 4

kwiesk. c. k. urzędnik rachunkowy, sądowy lustrator 
Stowarzyszeń zarobk. i gospod. i b. dyrektor banku. 
Wykłady odbywają się w salach „Polskiego Związku 
Narodowego*1, w Krakowie, ul. Karmelicka L. 4, 1. p. 
Zgłoszenia przy ulicy Długiej L. 19, I. p. codziennie 

od g od zin y  l s z e j  do  5-tej po po łu d n iu .

P O R T R E T Y
olejne, pastele, akwarele, pow iększenia  
fotograficzne, fotografie na porcelanie  

do nagrobków itd. wykonywa  

jedyny w Krakowie Zakład artyst. 
M a l a r s k i  i F o t o g r a f i c z n y

JULIANA RYSIA
ulica Bracka L. 1. 5.

NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATE CEYLON
„RANGALLA CEYLON TEA" 9- ł

pod własną marką ochronną ,,PALMA“, importowaną wprost z Cejlonu, a urzędownie chemicznie badaną,
po cenie:

Nr. 1. opakow anie czerw ono-złote K 1 4 0  za 120 gr., K 0-75 za 62l/2 gr.
„ 2. „ fio łkow o-złote „ 1-20 „ 125 „ „ 0  6 5  „ 6 0 '/2 gr.

przy odbiorze 1 kg. naraz f r a n k o  o p a k o w a n i e  i porto do każdej miejscowości Austro-Węgier — poleca

A. HAWELKA w KRAKOWIE
• l a  PP.  Kupców o r a z  KółeK ro ln iczych w iększy rab a t ,  —  Sk łady  we w sz ys tk ic h  m ia s ta c h  Galicyi o raz  w Wiedniu-

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

W chód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe,  telefon Nr 361:

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, m onety za
graniczne, wydaje listy kredytow e i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i w y
losowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.
Oddział  depozytowy i Schowki depozytow e  (Safe-De-

posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych
Oddział  w eks low y.

Oddział  wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na 
książeczki rachunku bieżącego; w ydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.

Oddział  towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny to r kolejowy.

Wchód z ulicy Brackiej -  parter 

Oddział  zastawniczy  i Kasa Zal iczkowa Pożyczki za po-
ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. piętro -  telefon Nr 7
Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów  budowlanych i pożyczek hip.

Korespondencya — Buchalterya. 14.

Filia Banku H ipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecen ia  
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą  mierną. 
Na listow ne zlecenia lub zapytania udziela odpow iedzi zwrotną poczta.

^  ś$$i Śk Śk Śk. Śk ŚfelślŚŚk Śfe Śk

Stanisław K a r l i ń s k i
Kraków, S uk ienn ice  L. 28

naprzeciw wieży ratuszowej

SK Ł A D  P A P I E R U  
przyborów piśmiennych i kancelaryjnych
Księgi handlowe. Prasy. Kopiały do kopio
wania. Wielki wybór papieru listowego 
krajowego i zagranicznego Zeszyty szkol
ne. Wyłączne zastępstwo tutek hygieni- 
cznych z fabryki S. W. Niemojewskiego 

we Lwowie.

w '

Katolicka szklarnia
MICHAŁA CIEPŁEGO

V

w Krakowie, ulica W olska  L. 25
wykonywa po cenach umiarkowanych 
wszelkie roboty w zakres szklarstw a 
wchodzące —  zarazem oprawia obrazy.

W ykonanie szybkie i rzetelne. 2. 
Wszelkiego rodzaju szkła na  składzie.

ZNANA PO W SZ E C H N IE  i CENIONA

PRA CO W N I! STOLARSKA .
FELIKSA PAŁASIŃSKIEGO
od lat kilku przy ulicy S z e w s k ie j  L. 6
z dniem 1 kw ietnia  b. r. zostaje znacznie 
rozszerzoną i przeniesioną do nowego lokalu
przy ulicy Jagiellońskiej L. 7.

JOZEF MASSAR
w  Krakowie, przy ulicy Floryańskiej L. 15.

Magazyn nowości sezonowych w towarach bła- 
watnych i konfekcyi dziecięcej

dla P a n ien ek  do  lat 18, d la  C h łop czyk ów  do lat 15.

T ow ar  d o b o r o w y .  w niedzielę i święta lokal zamknięty. C eny um iark ow an e .

ZAKŁAD IN T R O LIG A TO R SK I  K A R O L A  W Ó J C I K A
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY NR. 3 4 ,  „PAŁAC SPISKI'1 u

Podejmuje s ię  wszelkich robót introligatorskich.  — Odznaczony m edalem  srebrnym i bronzowym.
Wydawca: Dr. M ieczysław  Nartowski. — Redaktor odpowiedzialny: Józef Czopek. Z drukarni Aleksandra Rippera w Krakowie.


